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Nek 27a 


WIADOMOŚCI BRUKOWE 


Wilno w Sobotę 


Nowinek wieyskich ciąg dalszy. 


(Ob. Nrek 164) 


Przyrzekłem wam, Mości Panowie Szu- 
brawcy.! i tobie łaskawy czytelniku, donieść: 
jakim sposobem sprawnik, Filozof Kutasewicz, 
dostał od Kikilisa byka holenderskiego; dawno» 
bym dotrzymał słowa, ale dłagi czas myśli- 
łem od czego zacząć. Co tylko dotąd można 
było powiedzieć to sprawnikach, assesorach, sę- 
dziach, marszałkach,sekretarzach,szulerach it. d. 
to wszystko przeszło iuż, iak przez pytel, 
tyle razy w waszych Wiadomościach Bruko- 
wych; chcąc dziś pisać w tey oklepaney ma- 
teryi, równie biedzić się trzeba iak ów mów- 
ca, któremu często zabreknie wątku dó po- 
grzebowey, mowy.  Maleńki tu przytoczę 
przykład; za co proszę nie iednego czytelni- 
ka o przebaczenie, ieśli się zdawać będzie, 
že od rzeczy zbaczam. Byłem na iednym 
pogrzebie gdzie mówca na kilku arkuszach 
silił się dowieśdź tey wielkiey i dotąd niby 
niesłychaney prawdy: że kio się raz uradził, 
ten koniecznie umrze: musi. Co za ważne 
odkrycie! warte wdzięczności teraźnieyszych 
i przyszłych pokoleń! I w rzeczy samey, kte 
taką wyświadczył ludziom przy ysługę , słu- 
szniey powiedzieć do siebie może niż lora- 
cyusz: Exegi monumentum aere perrennius (*). 


(*) W pewnych szkołach nauczyciel Lit. na lekcyi u- 
czniom ten wiersz Horacego tak przekładał: wyma- 
gałem pomnika irwalszego nad powietrze — Mysląc, 
że łacinskie erigere ( (wystawic! toż samo znaczy co 
francuzkie exiger (wymagać), a słowo aere (z mie- 
dzi) czytał. a-ere. i brał za powietrze, dowodząc, że 
nad powietrze nie ma nic trwalszego— a możnaby do- 
dadź: inic smiesznieyszego nad podobne wykłady u- 
CŁONE» 


Dnia 18 Lutege 


Tu niechybnie pomyślisz czytelniku, że so- 
bie żartuję z dostoynego mowcy — Bardzo 
przepraszam: sam się nawet ze mną zgodzisz 
że nasz mówca wart uwielbienia. Powiedzia- 
wszy bowiem na początku, Że iego nieboszczyk 
raz iuż umarł, w tymże samym peryodzie 
z łaski miedo-płynney oratora wymowy, ie- 
szcze siedm razy umierał. Bayka więc, co 
mówią, że do trzech razy sztuka się udaie. ` 
W całym ciągu mowy tak zręcznie nasz paa 
negirysta z tym niekoszczykiem igrał, to go 
ożywiał to morzył, to chował to znów na iaw 
ukazywał, że żaden podobno maytek angielski 
lepiey się nie nurza. W tym czasie wysze- 
dłem i nie wićm co się daley stało; ale mó- 
wioao mi, że ieszcze prawił zgodzinę, a spo- 
krewniwszy zmarłego z wielkimi panami 
w Polsce, a iego rozum “przenioskszy wy» 
żey nad rozum siedmiu mędrców greckich, 
"gdy się coraz w locie wzbiiał, minąwszy xię- 
życ i słońce, prosto z gwiazd usiadł na Olim- 
pie. Tu, na nieszczęście, zadyszany z drogi, 
zapomniał, że chrześciianin, i zaczął modły do 
Jowisza; ale po chwili postrzegłszy, że niedo- 
rzeczy prawi, nieboszczyka do ziemi a siebie 
na kminkówkę zatoczył. Mowa ta przywio- 
dła mi wnet na myśl wasze Wiadomości Bru- 
kowe, moiego Kikilisa 1 sprawnika Kutasewi- 
cza. Naprzód, zastanawiaiąc się nad tą wiel- 
ką prawdą: że wszystko na świecie ma swóy 
koniec, westchnąłem nad waszćm przeznacze- 
niem! Wszakże i wy Panowie Szubrawcy u- 
mrzeć musicie, a to ieszcze dwoiako: raz 
przez individua; a drugi raz, boleśniey dale- 
ko, bo przez całe wielebne swe corpus!!! Czas 
bieży... swiaty idą... my nikniem ... któż 
więc powić pogrzebową mowę gdy szubraw= 
stwo skona?— Czy nie możnaby na przy- 
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padek wcześnieyszey Śmierci, tego mowcę za- 
mówić, aby za Życia dla nas wygotował pa- 
negiryk. Jeżeli kto, to ia, usilnie tegobym ży- 
czył sobie, będąc za Życia nieczćm, a za grze- 
chy iakieś zostawszy Szubrawcein. Czuię bo- 
wiem iak rzecz bydź musi piękna i miła, choć 
po śmierci pobratać się z wielkimi Panami; 
bo co się tycze tych siedmiu Panów mędrców 
greckich, kwituię z ich znaiomości i przyia- 
áni — My dziś szczęśliwsi i rozumnieysi: nie- 
potrzeba wpośród dnia chodzić z latarką, a- 
by znaleźć człowieka: u nas co głowa to ro- 
zum, co sprawnik to Blozof.  Powtóre: my- 
śliłem sobie: nim wybyiie gedzina przezna- 
czenia trzeba się uiścić z danego słowa, u- 
wiadomić o Kikilisie i Kutasewiczu — Że ten 
filozof bierze kiedy daią, a czasem i ponie- 
wolnie , nie ma w tém nic dziwnego; wszak- 
że od czegoź iest ziemskim sprawnikiem? 

„Już to tysiąc zrobiło, tysiąc eszcze 
s Zrobi « (*)- Ale brać: po mistrzowsku, 
brać uczenie, a co większa filozoficznie, nikt 
nad niego lepiey nie potrafi. 

To co wam donoszę, iest rzeez weale o- 
sobliwa;. gdzież bowiem widziano, aby maią- 
cy bydź sprawnikiem uczył się pierwey fi- 
łozofii Pitagoresa, Nie ieden pomyśli: tyle 
ona potrzebna do tego urzędu, ile piąte koło 
do wozu — Wielka prawda: iednakże za ley 
pomocą Kutasewicz zaiechał do Kikilisa; a iak 
się niżey okaże, i nieźle się wykierował. 

Doczekawszy się raz pierwszy w dóm 
swóy takiego gościa, Kikilis słysząc, że to 
uczeń szkoły Pitagoresa , domyślił się z jakim 
to filozofem mieć będzie doczynienia; pocho- 
wał zatćm droższe sprzęty, które były nawi- 
doku. Rzecz wprawdzie dziwna, skąd Kiki- 
lis, nie ucząc się nigdy z xiążek filozofii, 
wiedział, iak przyymować czcigodnych iey pra- 
ktykantów — Zaraz mna wstępie oświadczył 
Kutasewicz, że przyiechał sprawdzać dawniey- 
szą skazkę z nową, i wnet umilkł w tey ma- 
teryi, chwaląc tylko ciągle, w dalszych roz- 
mowach, filozofiią Pitagoresa. Milczał Kikilis 


() Mille déjà Font fait, mille pourraient le faire, COANE- 
IDLE. 


nie wiedząc na czém się ta scena zakończy. 
Już był poczęści i poymował głównieysze 
zasady tey nauki, gdy niespodzianie zerwał się 
z krzesła nasz filozof i przystąpił do okna, 
z którego był widok na przyległą sadzawkę, 
gdzie polono bydło, a obracaiąc się do Kiki- 
lisa, rzekł tonem filozofskim; „Z ciągłey 
praktyki nauki moiego mistrza wielkiey na- 
byłem wprawy, i iednym rzutem oka wnet 
rozpoznam, iakichto ludzi dusze po Śmierci 
w iakie przeszły zwierzęta — Ten oto byk, 
który wierzga nogami i łeb ma kudłaty, był 
pierwey tym samym szewcem, Janem Dras 
tewką, zmarłym przed dwoma laty u Pana 
Dobrodzieia. Zmieszał się trochę Kikilis: bo 
tego Dratewkę nie zapisał w skazkę i podał 
za umarłego; ale nie tracąc rezonu, niby u- 
cieszony: ah! czy to bydź może, zawoła; 
niechże on Panu służy; przez tę cudotwor- 
ną filozofijią może Pan potrafisz tego byka znowu 
w szewca odmienić; mnie iuż on nie będzie 
potrzebny, bo mam wyuczonego chłopca do 
tego rzemiosła — Dobrze, odpowie Kutasewicz, 
faciemus experimentum in anima vili, może 
się teź i uda... Poźniey sam go ukształcę na 
ucznia moiey filozofii. A że według nauki 
Pitagoresa, dobra uczniów były własnością na- 
uczycieli, zatóm ten byk, czyli, mówiąc me- 
tempsychozycznie, szewc Dratewka, do WPa- 
na powrócić nie może — I owszem, rzekł 
Kikilis, otoż to ia właśnie proszę; a kiedy 
tak iuż Pan łaskaw iesteś na bićdnych niebo- 
szczyków, przyymże i żonę tego szewca na e- 
dukacyą do siebie: bo ona i za życia nigdy 
męża nie odstępow ała... To będzie dobra para 
ten byk cisawy, (mam mówić: szewc Drate- 
wka) z tą krówką ryżą, czyli Małgorzatą z do= 
mu Kolibótowną.—-Tu filozof, niby tego nie- 
słysząc, wpadł w głębokie zadumanie i rzekł 
w pięć minut: teraz domyślam się przyczyny 
z czego ei ludzie tak rychło poumierali; mu- 
siałeś WPan ich kiedykolwiek nadto bobem 
okarmić, A trzeba wiedzieć, że bób ‚bardzo 
szkgdzi fizycznie i moralnie ludziom. Kto go ie 
wiele, ieśli wnet nie umięra to całe życie bre- 
dzi; ztąd poszło w przysłowie: lgąda iak 
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bobu obiadłszy się. Przy tćm bardzo dzięku- 
ię panie gospodarzu, żeś mi sprawił tę przy- 
iemność lepszego sprawdzenia filozofii mego 
mistrza Pitagoresa: bo się przyznam, iż nad 
nię nic rozumnieyszego nie widzę.  Uważ 
WPan Dobrodziey: czy nie prawdę on mó- 
wi, że cały ten świat stoi na iakich$ stosun- 
kach, harmonii, piękności i liczbach, z których 
trzy, iest naymędrsza-— Wielką w tém ma 
za sobą ‘słuszność: wszystko bowiem co do 
pary nie znayduie się w naturze: i tak, ni- 
gdzie WPan nie zobaczysz, na tym podsłone- 
cznym świecie, dwóch ludzi iednostaynie ro- 
zumnych, albo iednostaynie głupich; we wszy- 
stkiém iest stopniowanie materyi. A nadto ie- 
Szcze te parzyste liczby nigdy nic dobrego 
ezłowiekowi nie wróżą — Z czterma zmysła- 
mi, mówią, że do rodzaiu gapiów należy; prze- 
ciwnie z pięciu, jest w stanie wszystko po- 
iąć, wszystkiego się nauczyć; niechże znowu 
zmysł mu szósty, choćby i w brzuchm, do pa- 
ry przybędzie, toż samo się wówczas z nim 
dzieie, co z mającym wedle Lawatera bro- 
dawkę na brodzie, to iest: że taki chcąc 
nie chcąc, musi bydź. . . —Nie dał daley kończyć 
Kikilis Kutasewiczowi, i do dwóch sztuk 
pierwey ofiarowanych, przyłączył trzecią łysą 
iałówkę — Uścisnął zatćm mile nasz filozof 
gospodarza, a spóyrzawszy na zegarek, że iuż 
godzina czwarta, ukłonił się zręcznie, wsiadł 
do poiazdu i het tam, poza Kraużencie Du- 
bissie w gzygzak, poiechał nad morze. Spie- 
szę i ia zatćm z moim artykulikiem na 
schadzkę szubrawską. Twojey mi teraz trze- 
ba pomocy kochany czytelniku. Jeśliś ła- 
skaw, póydź i wstaw się do moich kollegów, 
aby raczyli zremanentu wymazać. A nim ten 
artykulik przeczytam, tymezasemu ty postóy 
około tandety, i uwaź iak tam stare i wyni- 
eowane fanty za nowe przedaią: iak ten z ie- 
dney wyszarganey opończy, zrobił cztćry no- 
we kamizelki i pół tuzina czapek: jak ów 
do zielonego fraka przyszywszy odmienny koł- 
nierz i metallowe guziki,suknią pospolitą w hono- 
xową przemienił, słowem: wszędzie spostrzeżesz 


wierne metempsychosis, czyli przeyście iedney 
rzeczy w drugą; a po długiey filozoficzney u- 
wadze, gdy będziesz czytał ten artykuł w Wia- 
dGomościach Brukowych, od Kutasewieza, Ki- 
kilisa 1 holenderskiego byka, przenieś się my- 
słą na owẹ tandetę, a uyrzysz w podobień- 
stwie cały świat literacki, transcendentalną 
fiozofiią , filologią , komnmientatorów , Lingwi- 
stów i t.d, i.t.d. Proszę tylko widzianego 
na tandecie szachraystwa nie stosować osobi- 
ście do żadnego z tych Jchmościów, bo to nie 
pieknie, i każdy się za to gnićwa: równie 
nie tworzyć z mojego artykułu zadney allego- 
ryi i przymówki do iakiegokolwiek sprawnika; 
bo to ia sam o sobie, będąc w dobrym hu- 
morze, napisałem, i mam honor rekomendo- 
wać się Wam, Panowie Szubrawcy itobie Czy- 
telniku, iako rzeczywiście żyiący 

Melchior Kutasewicz, filozof i spra- 

wnik w mieście Źylikaytis, 


SZÓSTY WYJĄTER Z NOWINEK KROTOCHWILNYCH. 


Dalsze z Rozdziału VI seymowe ustawy 
Rzeczypospoktey Babińskiey. 


O przymnożeniu swobód i wol- 
ności żydkóm. 
a folio 52. ad fol. 55. (Ob. Wiad. Bruk. N. 271.) 


ART Y.R-UŁ VNIE 


Ze żydkowie swoim ięzykiem nóazawsze mo- 
dłić się maig. 


Ustawuiemy też, by żydowskie nabożeń- 
stwa, w domachli, ezy w bożnicach, nie in" 
szym jakim żyiącym; jak tylko starym owym, 
i świętym; nie goiom, lecz samemu niebu zro* 
zumiałym, + przyiemnym, odbywały się ięzy= 
kiem. A tak i oni zawżdy pewnymi będą 
wysluchania goreiących módł swych; i naród 


LU 


chrześciański, tak bardzo do lekkości i swa- 
woleistwa pochopny, nie rozumiejąc przecie 
tego, co się to w owych, coelesti Talmudi- 
staruaen sapientia ułożonych, zawiera paciór- 
kach; ani dwornie żydowskiego nabożeństwa 
bluźnierskićm nazywać;— ani teź świętokradz- 
ko o to domagać się będzie: by lud święty, 
nieświętym ięzykiem anodlić się miał: gdyż, 
ieślibych tak bydź miało; toć Izrael cały, 
w kapitalnym podkopany fundamencie, naprzód 
bydź skażon, a niezadługo, bez wszelakiey na- 
dziei powstania i sam upaśdź, i za sobą upa- 
dęk całego świata musiałby pociągnąć, 


ARTYKUŁ ax. 
© noszeniu żydowskićm. 


A o noszeniu żydowskićm, mali ten naród 
postaremu przy swoićm zostać, swoieli na na- 
sze zamienić? My stany, nie idąc, w tey rze- 
czy, ani za przykładem naszych, (pozałuy ich 
Panie) poprzedników; którzy źydkóm, po chrze- 
Ściańsku odzianym, dla znaku, żółte iarmułki, 
alias mycki (*), nosić kazali!!! ani co nowe- 
go w tey mierze in hisce comitiis nie usta- 
wuiąc, zwłaszcza, że cnót, i przymiotów iak 
przyrodzonych, tak arłe nabytych odzieża nie 
zmienia; i że aasi mili żydkowie, iakkolwiek 
ubrani będą, nigdy atoli żydkami bydź nie 
przestaijąc, zawżdy i wszędy znaydą się tak, 
iak im Święte powołanie, 1 dobrze: zrozumia- 
ny doradzi interes; ztakowych racyy, to tyl- 
ko na scymie ninieyszym declarare statuimus: 
że, w czas przyszły, coby dla nich w tey 
rzeczy,in favorem ęt honorem zdziałać się mogło, 
legibus capere nie zaniechamy. 

Ale o żółtych onych myckach, izbych wie- 
cznie o nich nie zaginęła pamięć; takmieć chce- 
my: byie odtego czasu, nie żydkowie; lecz ci 
mianowicie w parochiach, w mieściech, i powie- 


— 


(*) Const. An. 1558 in Comit, Pełricoviae. 


— 


28 == 


ciech ustawieni przez nas urzędnicy, Żółtemi, 
dla dystynkciey, głowy swe ozdobili myckatmi; 
którzyby., albo sami siła cnych attrybuciey 
szczęśliwie od Żydków przeięli; abo dla nich» 
że, w skok nieśli ratunek wtenczas, kiedye 
by ktokolwiek gardłu ich lub poczciwości, 
per summum nefas, szkodzić śmiał. A iako 
żydkowie nasi, przez nadane sobie na tymto 
seymie tak wielkie, i tak dobroczynne przy- 
wileie, magis, atque magis, sine ullo dubio, 
crescent, ac mułtiplicabuntur; tak pogotowiu, 
i naszych urzędników, więtszy coraz poczet, 
zaszczytnóm żółtych iarmułek noszeniem o- 
zdobion zostanie: gdyż tych drugich liczba, 
zawźdy, in ratione directa będzie, do ludno- 
ści żydowskiey. Ę 


ARTYKUŁ X. 


Deklaracya dla chrześcian. 

A iżby za takie, i tak wielkie wyłącznie 
żydkóm nadane swobody, i wolności, ktokol- 
wiek złoshwym a wartym kaźni ięzykiem, © 
pareyalność na członków tego to seymu fołdro- 
wać nie mógł; toć my, obiaśniaiąc Artykuł po- 
przedzaiący — obiecuiemy — iż w czas przy- 
szły, etiarn chrześcianie, kromia żóltych iar- 
mułek, inne także zaszczytne otrzymailą ine 
signia: zawżdy atoli sub hac conditione : ie- 
śli którzy z nich świadectwy wiary godnemi 
udowodnią, że się przez czyny swe zbliżyli 
saltem do tworczego, a tak człowieczą natu- 
rę uszlachcaijącego jeniuszu synów Izraelowych; 
ieślilbych w chwalebzóm swćm dążeniu, tym 
to wielkim żywota ludzkiego mistrzom, nie 
cale wyrównać mogli. A z tego iuż conclu- 
ditur: iż chrześcianie, viva exempla, w żyd- 
kach naszych, maiąc przed oczyma. eaque serio 
imitantes, interim , ut bene; merentes, i coraz 
na więtszę nasze łaski, expectantes, uważać się 
mają. 


Dozwala się drukować z warunkiem dostawienia do Komitetu Cenzury ośruu exemplarzy dļa 


mieysc prawem wyznaczonych. 


F. N. Golański Kom, Cenzury Cał, 


w Wilnie w drukarni Redakcyi pism peryodycznych, 


